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P rzedstaw ienie, poparte  dokumentami , starań  nieustannych Jego  
Św iątobliw ości, aby zapobiedz w ielkim  kieskom ̂ których do świad­
czą rclig ia  katolicka  w krajach cesarskich i  królewskich liossyi 
i  P olski (Rzym. w drukarni kancellaryi stanu).

(  Dokończenie.)  *

Memoryał kończy się narzekaniami na nierzetelność i nie- 
szczerość gabinetu  rossyjskicgo, w których można razem widzieć 
rejestr krzywd wyrządzonych katolicyzmowi w ciągu negocya- 
cyi, z obu stron prowadzonej, i nawet później.

« P o  tylu urzędowych obietnicach —  mówi pisarz memorya- 
łu  —■ po tak uroczystych zapewnieniach w imieniu cesarza Ros- 
syi, i nawet w listach własnoręcznie przez niego podpisanych, 
ktoby mógł myślić że okropny ucisk katolików w krajach rossyj- 
sko-polskich , zamiast ulgi, wzrośnie jeszcze bardziej ,  że nowe i 
szkaradniejsze ciosy zostaną wymierzone na ich wiarę : s łowem, 
ktoby się spodziewał,  że po takich przyrzeczeniach rzeczy będą
szły ze złego na gorsze? A jednak tak się dzieje .

T u  następuje szereg wyrzutów.
G abinet  rossyjski nietylko nie da ł  najmniejszej odpowiedzi na 

ostatni list Ojca S . , ale oto j u t  15 miesięcy up łynęło  od daty 
wręczenia lcgacyi cesarskiej brewe do biskupa Podlaskiego , a 
dotąd pra ła t  ten nic nieodpisał,  co każe m niem ać,  że to b rewe 
nie doszło swego celu.

Na krótki czas przed przybyciem Fu h rm an a  do Rzymu, zapa­
dło wiele postanowień i ukazów cesarskich najprzeciwniejszych 
religii katolickiej, a ten agent tak był nieszczery, że ani w spom nia ł
0 nich ministrom Ojca Ś . ,  którzy z nim traktując nie mogli w tej 
mierze dopomnieć się objaśnień. W liczbie tych aktów dopiero 
po ukończeniu negocyacyi doszlych do wiadomości Stolicy Ś .  
ważniejsze są : Ukaz z miesiąca sierpnia 1839 zabraniający xię- 
żom katolickim chrzcić dzieci zrodzone z m ałżeństw mieszanych,
1 przypuszczać do Stołu  Pańskiego ludzi, którzy choć raz przyjęli 
sakrament podług obrządku greckiego.—-Ukaz 16 grudnia  tegoż 
roku, który zabroni! stawić nowe kościoły katolickie; ograniczył 
liczbę parafii i probostw; zakazał xiężom katolickim tak świeckim 
jak zakonnikom, wyjąwszy kilka wymienionych przypadków, 
wydalać się ze swoich m ieszkań ; wzbronił  proboszczom dawać 
pomoc duchowna mieszkańcom innych p a ra f i i , chyba tylko 
w szczególnych zdarzeniach objętych przepisami. —  Ustanowie­
nie procesu kryminalnego na osoby tak świeckie jak  duchowne, 
któreby wyznawców religii prawosławnej s tarały sie pozyskać 
dla religii łacińskiej; z drugiej Strony przeznaczenie nagród i 
zaszczytów dla duchowych grccko-rossyjskich, którzyby skutecz­
nie działali w nawróceniu katolików na wiarę panującą.  —  Za­
kaz urzędowy ogłoszony 2 0  stycznia 1840 ,  aby nik t  nie ważył 
się odtąd wspominać o Kościele grecko-unickim, i nie stawił 
przeszkód m ałżeństwom między unitami i prawosław nym i,  z do­
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datkiem, że m ałżeństwa takie zawierane tylko przed kapłanem 
katolickim są n ieważne. —  Ukaz 21 marca tegoż roku nak łada­
jący oprócz innych kar przepisanych prawem , konfiskatę m ają t­
ku na tych, coby opuścili  religią państwa i t. d.

Ojciec S. dowiedział  się o tera wszyslkiem, zaraz po ukończe­
niu negocyacyi rozpoczętej przez Fuh rm an a  , który chociaż d a ­
wał słowo w imieniu cesarza, że ukaz zabraniający xiężom kato­
lickim udzielać sakramentów ludziom nieznanym , został cofnię­
ty, ukaz tcń bynajmniej nie b y ł  odwołany ,  a nadto wychodziły 
ciągle nowe postanowienia przeciw religii katolickiej. W niektó­
rych guberniach litewskich i bialo-ruskich  zabroniono probosz­
czom nauczać lud z am bon,  pozwalając tylko odczytywać kolej­
no kilka kazań przysłanych od zw ierzchności; w  innych m ie j­
scach prowincyi i w kró les tw ie ,  rozkazano każde kazanie poda­
wać pierwej pod cenzurę.  W  skutek tych p o s ta n o w ień , za 
dekretem ministra spraw  wew. 5 g rudn ia  1840 ,  dwóch probosz­
czów wywieziono w g łąb  Rossy/, że w  naukach swoich nie roz­
trząsanych przez cenzurę upominali  parafian do wytrwałości N 
w wierze przodków. A

Naostatek, kiedy już w zamian obietnic cesarza Mikołaja, Oj-' < 
ciec Ś. uczynił zadość jego propozycyom względem arcy-biskp- ‘ 
pa Mohylewskiego i biskupa Podlaskiego, Kościoł katolicki pod 
berłem  Rossyi poniosł niezwłocznie najdotkliwsze klęski. UkąŚ* 
cesarski dany rządzącemu senatowi 2 2  m aja  1841, '’ zabroni* 5 
władzom duchownym  katolickim , przyjmować i roztrząsać spra­
wy rozwodowe zdecydowane przez synod grecko-rossyjski. Ukaz 
25  grudnia  1841 postanowił zabór wszystkich d óbr  n ierucho­
mych duchowieństwa katolickiego, na rzecz skarbu, a d rugi  ukaz 
1 stycznia 184 2  przeznaczył natomiast kapitu łom, probostwom  
i klasztorom liche pensye e ta tow e. '*  —  Cesarz przywłaszczył so­
bie władzę mianowania  i stanowienia pasterzy dyecezalnych bez 
odwołania  się do Stolicy Ś. Przez ukazy 10 marca i 10 maja r. t. 
mianował sufraganem w części diecezyi Krakowskiej podległej 
Rossyi, x .  kanonika Letowskiego, biskupem Sandomirskim x. 
Józefa Goldmana, sufraganem Kaliskim x. hrabię Tadeusza Ł u ­
bieńskiego, sufraganem Ł ow ick im  x. Antoniego Kotowskiego. 
S łowem , wszelkiego rodzaju nadużycia i gwałty  rządu tak są wy­
mierzone nietylko na poniżenie, ale na zupełną zagładę Kościoła 
katolickiego w krajach polsko-rossyjskich, iż nienależy dziwić się 
świeżej wiadomości ogłoszonej w wielu dziennikach o ukazie, 
który miał jakoby postanowić zamianę w tych krajach kalen­
darza Juliańskiego na Gregoriański.

Zamykając całą rzecz pisarz memoryału m ów i :
o Skończmy na tern sm utny wykład tak ciężkich k lę sk , pod 

którcmi ugina się rcligia katolicka w rozległych posiadłościach 
rossyjskich , i razem nieustannych, ale niestety darem nych  t ru ­
dów Ojca Ś.  przez które chciał im zapobiedz. Przeczytawszy to, kto 
będzie m ógł rzec , że stolicaŚ. zostawując wiernych tamecznych, 
wśród nieszczęść bez ra tunku i pomocy, opuściła  wczem kolwiek
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wielką sprawę Religii Katolickiej? Wszakże), gdy sk a rg i ,  re- 
klamacye, zabiegi, prośby, starania wszelkiego ro d z a ju , wedle 
potrzeby czasowej czynione przez Jego Świątobliwość, nie mo­
gły być publicznie wiadome, posłużyło to nieprzyjaciołom Stoli­
cy Ś .  chcącym ją czernić i upośledzać , do rzucenia podejrzeń, 
jakoby wszystko co z u jmą praw  świętych katolicyzmu, a z obu­
rzeniem ludzi dobrej woli, działo się w Rossyi i w Polszczę, 
było  jedynie  skutkiem poprzednich konccssyi G ło w y  Ko­
śc io ła ,  albo przynajmniej pochodziło ztąd iż Papież wiedząc
0 wszystk iem, wszystko dyssymulował i nie przestaje po­
krywać milczeniem. N ie b y ło  to łajnem Ojcu Ś .  jak również 
w iadomo m u  je s t ,  ż e n ie  rumieniono s ię ,  w chwilach upatrzo­
nych za dogodne , wymyślać i rozsiewać najokrutniejszych po- 
twarzy. Ale niech Bóg uchowa, aby Namiestnik Jezusa  Chrystu­
sa, wielki Pasterz i Stróż owczarni ka to l ick ie j , m ia ł  stać się 
przyczyną zgorszenia i kamieniem obrazy. Przywiedziony do tej 
ostateczności, gdy m u  niezłomne p raw a i obowiązek sumienia 
nie pozwalają od tego się uchy lić ,  Ojciec Ś. widzi się być zmu­
szonym uczynić publicznym niniejszy w yk ład  starań podjętych 
przez niego na  obronę Religii Katolickiej w  państwach cesar­
skich. Oby jednak to żałośne przedstawienie, doszło przed oczy
1 zwróciło na się pilną uwagę najpotężniejszego Cesarza i Króla. 
Na jasny  w id o k , na wyłuszczenic tylu k lęsk ,  niepodobna aby 
w jego duszy tak wzniosłej,  nie wzięło góry wrodzone m u  uczu­
cie um iarkow ania ,  słuszności i sprawiedliwości.  Te są nadzieje, 
kióremi Jego Świątobliwość lubi karmić się jeszcze, te są życzę, 
nia k tóre  jeszcze raz zanosi przed majestat t ronu  Cesarza i Kró­
la ;  racząc przytem przypom nieć , przełożyć nanowo wszystkim 
katolikom tego p a ń s tw a , niezmienną maxyme K ośc io ła , która 
ich obowiązuje słuchać i być wiernie uległemi świeckiemu pa­
nu w rzeczach cywilnych nietylko przez bojażn, ale przez powo­
dy sumienia .

K an ce lla ry a  S ta n u  , 22  lip c a  18/j2 . ..

Podawszy czytelnikom naszym w dosłow nym  przekładzie 
przemówienie Ojca Ś .  2 2  lipca , a w wiernem zebraniu treść 
inem oryału  ogłoszonego przez rzymską kancellaryą stanu, uwa­
żamy sobie za rzecz nietylko godz iw ą , ale konieczną,  dołączyć 
kilka uwag .

Całe to działanie Stolicy Ś .  w obronie  katolicyzmu tępionego 
przez rząd rossyjski,  jes t  na drodze świeckiej , dyplomatycznej, 
nienależy do aktów, w których papież mylić się nic może. Listy 
n aw et  apostolskie do biskupów w Polszczę , chociaż wynikające 
z władzy kościelnej,  gdy nie tyczą się żadnego dogmatu wiary, 
ale tylko zalecają m axym ę polityczną, którą podobało się przyjąć 
gabinetowi rzymskiemu, są za obrębem  niemylności G łowy Ko­
ścioła. Dowodem tego j e s t , że pierwszy z nich , jak to nam z pe­
wnego źródła  w iadom o, przechodził w brulionie przez cenzurę 
legacyi rossyjskiej,  i ostatecznie został zredagowany podług po­
prawek ręką posła carskiego uczynionych ; a zaiste natchnienia 
xięcia Gagaryna lub h r .  Gurjewa,  nic mogłyby tam mieć miej­
sca, gdzieby ak t  w yp ływ ał  z natchnienia Ducha Świętego. We 
wszystkich podobnych czynnościach, sprawiedliwie sądząc ,  oso­
bę nawet papieża należałoby uważać za stojącą na stronic. O j ­
ciec S .  jako Pasterz owczarni Chrystusowej,  jako stróż najczyst­
szej wiary, w swoim majestacie Namiestnika Pańskiego, jest  
władzą pełną mądrości Bożej; ale tenże człowiek w swoim gabi­
necie dyplomatycznym, w radzie ministrów państwa rzymskie­
go , czemże jest  istotnie? Oto drobnym  xiążęciem szczupłego 
kraiku, starcem zgrzybiałym , który spędziwszy pobożnie żywot 
w celi zakonnej,  nieświadom wszystkich przewrotności tego

świata , zabiera się traktować z mocarzem najpotężniejszym r 
najchytrzejszym na ziemi, podpisuje co ziemski rozum kardynała 
sekretarza stanu uzna za pożyteczne i zbawienne. W dzisiejszem 
pomięszaniu rzeczy na świecie,  język dyplomatyczny mięsza tak­
że bez szkruputu  Stolicę apostolską z dworem rzymskim, i m aje­
stat duchowny Ojca Ś. z jego znaczeniem w polityce świeckiej. 
Ale jest  granica między jednem  a drugiem, jest cecha odróżnia­
jąca Boskie od ludzkiego , wieczyste od doczesnego. Chrystus Pan 
postawił Kościołswój na  opoce której b ram y piekielne nie w z ru ­
sza, i przyrzekł być z nim do skończenia wieków. Gabinet rzy m ­
ski opierając kościoł Boży na łasce mocarzy niewiernych nawet,  
szukając ra tunku  dla niego w  rachubach człowieczego rozumu, 
nie ufa słowom Zbawiciela,  nie z Ducha Świętego czerpie swoje 
natchnienia. Jako  więc działający po ludzku, może być sądzony 
przez ludzi.

Z  drugiej strony, głos ten gabinetowy, będąc jednak  głosem 
ust Najwyższego Pasterza,  wychodząc z gmachów W atykanu, 
uderza głęboko w serca w ie rnych ,  dla których osoba Ojca Ś. i v 
powaga Stolicy apostolskiej ,  jes t  przedmiotem czci i m iłości;  a 
uderza najboleśniej ,  bo kiedy tak pragną pokrzepienia i pocie­
chy, wstrząsa ich sumienie, każe im zastanowić się i pytać siebie, 
czy jest strasznym wyrokiem Namiestnika Chrystusowego, czy tyl­
ko opłakanym błędem  dyplomacyi rzymskiej.  Z apraw dę ,  nie 
można tu obejść ani obojętnie zaniechać kwestyi narodowi pol­
skiemu położonej jak  najw yraźnie j .  Jeśli to co papież powtarza 
w swoich przemówieniach, pisze w listach do biskupów naszych, 
każe drukować w mcmoęyale,  ma być niemylnóm, obowiązują­
cym do posłuszeństwa , kilkunastu mil ionom Polaków pozostaje 
tylko jeden w ybór  : sprzeciwić się woli lego k tóry  jest  tlóma- 
czem woli Chrystusa Pana ,  albo zrzec się nazawsze swojej naro­
dowości, porządek przyw rócony w P olszczę  przyjąć za w ieczysty. 
Je ś l i  zaś s ło w a  O jca  Ś .  na leży  u w a ż a ć  tylko za rady i n a p o m n ie ­
nia podawane jako najpewniejszy środek ra tunku  wiary przod­
ków, przez poświęcenie całej przeszłości i przyszłości ojczystej, 
któż mający w żyłach choć jed n ą  kroplę żywej krwi polskiej, a 
w duchu choćby najsłabszą iskierkę ognia Chrystusowego, zdoła 
powstrzymać jęk boieści, ną tak nieszczęsne obłąkanie,  i w obce 
Boga nie zawoła do braci w ziemi u c isk u ,  aby mylnej rady nie 
brali za wyrok władzy świętej,  aby przytem umiejąc  rozróżnić 
głos Stolicy apostolskiej od głosu gabinetu papiezkiego, nie stygli 
w miłości i czci dla charakteru  Najwyższego Pasterza, który go 
czyni Głową Kościoła.

Ten jest powód naszych u w a g ,  vv tym celu chcemy ocenić 
trafność i skuteczność polityki rzymskiej.

C ałą  jej  zasadą moralną zdaje się być tak zwana niezmienna  
maxyma K ościoła  nakazująca popierać wszelką władzę, a potę­
piać wszelki duch ro k o szu ; władza zaś każda jest  prawą skoro 
jest władzą , a powstanie przeciw nićj musi być koniecznie roko­
szem dążącym do zburzenia porządku społecznego. Ztąd wynikł 
jakiś dom niem any obowiązek Kościoła przyznawać słuszność ka­
żdemu m onarsze ,  skoro 'ty lko  p a n u je ,  a jeśli nicmasz na to 
względu że ten monarcha jest  sehyzmalyk , to zapewne nic byłoby 
racyi odmówić podobnej pomocy i m u zu łm an in o w i , gdyby po­
dobnie jak teraz Mikołaj w ład a ł  Polską ; przeciwnie potępiać 
każde powstanie ,  póki nie zwycięży i nie stanie się także władzą 
prawą. S ło w e m , ta m axym a n iezm ienna, bynajmniej nie jest 
n iezm ienną,  bo nieraz papieże dawniej brali stronę powstańców 
przeciw władzom , i rzeczypospolitycłi przeciw monarchom , ale 
jest  prawidłem  powszechnem polityki dzisiejszej; trzymać z tym 
kto mocniejszy, wszystko co się stało, uważać za prawne.

Obaczmyż te ra z ,  jak dwór rzymski na mocy tego prawidła  
chciał ratować sprawę katolicyzmu w Polszczę.
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Pierwszy list apostolski do biskupów n a s z y c h , niewątpliwie jest 
aktem , który zdecydował cały kierunek wdania  się papiezkiego, 
pociągnął Stolicę S ,  na drogę koncessyi bez końca. Raz przyło­
żywszy rękę do utwierdzenia politycznego jarzma P o lsk i , Ojciec 
Ś.  zamknął sobie usta do przemawiania w imię prawr wyższych 
nad prawa ludzkiej przemocy ; raz zamieniwszy powagę pośre­
dnika wyższego nad obie strony, na sprzymierzeńca mocniejszego 
od siebie xiążęcia z iem i,  nie mógł już  nigdy mu pogrozić , m u ­
siał ciągle tylko pochlebiać i b łag ać ,  a zawiedziony, oszukiwany, 
tylko ubolewać i narzekać. Jakoż widzimy od początku do końca 
tę samą kolej.

Mikołaj chcąc w katolicyzmie polskim zniszczyć g łówną pod­
stawę narodowości , prosi o powstrzymanie  patryotycznego 
wpływu duchowieństwa',  Ojciec Ś .  uważa tę okoliczność za szczę­
śliwą , pisze drugi list apostolski,  i duchowieństwo polskie odda­
jąc na usługi carowi spodziewa się ocalić re lig ią ,  podaje notę , 
cieszy się z zaręczeń w statucie organicznym.

Mikołaj grabi dobra  kościelne w króles tw ie ,  znosi zakony, 
zamyka kościoły, przewraca biskupstwa na Litwie i Białej R usi ;  
Ojciec S .  strapiony, każe podać drugą notę i znowu pokrzepia 
swoją ufność jaką  zawsze pokładał  w potężnym monarsze.

Mikołaj przez swojego posła nieprędko daje  nic nieznaczącą 
odpowiedź na noty i reklamacye rzymskie , a tymczasem dalej 
rozwija swoje systema zniszczenia religii katolickiej w krajach 
polskich ; Ojciec Ś. dowiaduje się że wspaniałomyślny monarcha 
w rozmowie z cesarzem austryackim wyrazi ł  dobrotliwe chęci 
względem swoich poddanych katolików, zasyła więc m u  gorące 
dzięki,  oświadcza się ze swojemi usługami na  korzyść tronów, 
błaga uniżonym tonem o wysoką jego opiekę dla Kościoła Bo­
żego.

Mikołaj  nie przestaje pracować w swoim zam ia rz e , jednym  
zamachem zrywa unią  Kościoła greckiego z rzymskim, gnębi ka­
tolicyzm tysiącem ukazów i czynów; Ojciec Ś .  przerażony i do­
tknięty boleścią, przemawia w konsystorzu sek re tn y m , ogłasza 
swoje przem ówienie ,  i poleciwszy następcy tronu rossyjskiego 
aby w sprawie  Kościoła wstawił się do o jc a , znow u polega na 
wrodzonych uczuciach sprawiedliwości i dobroci J .  C. Mości.

Mikołaj dziękując za uprzejme przyjęcie syna , przyrzeka dbać
0 dobnj byt i spokojnoić swoich poddanych katolików, a wkrótce 
potem wymagając t rudnych koncessyi tyczących się biskupów 
Pawłowskiego i Gutkowskiego, ponawia pod tym warunkiem j a ­
kieś łaskawe obietnice; Ojciec Ś .  tyle razy zawiedziony, po n ie ­
jakim oporze ustępuje  praw  sw oich ,  dogadza ca ro w i ,  i zaraz 
postizega się , że tak w czasie negocyacy i , jak przedtem i potem, 
wszystkie przyrzeczenia rządu rossyjskiego były fa łszywe, a k ro­
ki jego agentów podstępne. Nakoniec więc znowu przemawia 
w konsystorzu 1 każe ogtosić powyższy m emoryał.

Ogłoszenie to, w obyczaju dyplomatycznym  jest manifestacyą 
niechęci i rodzajem skargi. Dla złagodzenia tego kroku kancella- 
rya  papiezka dodała dziwne dwie rzeczy. Użala się naprzód na 
jakichś nieprzyjaciół wiary katolickiej starających sie szkodzić jej 
w upatrzonych chw ilach ,  życzy w osta tku ,  aby wykład całej 
sprawy doszedł przed oczy Mikołaja, i objaśniając go obudził  
w jego duszy wrodzone uczucia sprawiedliwości, um iarkowania ,
1 t. d .  Z tego możnaby wnosić ,  że gabinet  rzymski istotnie 
nie ma cara za nieprzyjaciela kato l icyzmu, i sądzi że on nie wic 
o riiczem co się w jego państwach dzieje. Celem ogłoszenia jest 
przytem , odwrócić m niem anie  rozsiewane przed światem , a 
mianowicie  wśród wiernych dotkniętych uciskiem , jakoby S to ­
lica Ś .  zaniedbywała  sprawę r e l i g i i  katolickiej.

Czy tedy m em oryał  sprawi którykolwiek zamierzony sku­
tek ?

Zapewne nikt nie zaprzeczy szczerej gorliwości Ojcu Ś. i każdy 
wierny syn Kościoła weźmie do serca jego boleść pasterską; za­
pewne także każdy człowiek prawy o b u rz y  się na widok chy­
trych postępków gabinetu rossyjskiego względem Stolicy apostol­
skiej;  ale ani Mikołaj tego się nie z lęknie,  ani świat temu nie 
będzie się d z iw ił ,  ani nieszczęśliwa Polska katolicka nie znajdzie 
w tern dostatecznego pocieszenia i otuchy. Póki dyplomacya 
rzymska Kościoł Chrystusowy opiera na łasce mocarzy ziemskich, 
póki wyjazdu posła  rossyjskiego z Rzymu boi się jak największe­
go ciosu dla re ligii,  Mikołaj nie przyjdzie bosonoż w pokutn i­
czym ubiorze pod progi W aty k an u ,  nie odda nawet jednej w io ­
ski kościelnej,  nie cofnie żadnego ze swoich ukazów. Póki gabi­
net papiezki będzie dobierał sobie maxymy polityczne, których 
w Ewangieli i znaleść nie m o ż n a , świat rządzący się zasadami 
podobnej polityki z uśmiechem przyzna tylko wyższość przebie­
głości moskiewskiej nad  bystrością włoską. Póki Ojciec Ś, p o ­
święcając prawa Polski źle wyrachowanym widokom , powstanie 
narodu będzie nazywał b u n tem ,  przemoc zaborcy władzą p raw ą,  
naturalnego wroga religii katolickiej opiekunem Kościoła; póki 
s tarań swoich nic oprze na innej rękojmi jak tylko na łasce ce ­
sarza rossyjskiego, poty nieszczęśliwa jego owczarnia na ziemi 
polskiej , będzie razem z n im  wylewała łzy gorzkie, będzie m u  
wdzięczną za dobre  chęci pieczołowitości pa s te rsk ie j , ale w jego 
usiłowaniach nie postrzeże najmniejszej nadziei zbawiennego 
skutku.

Byłby nierozważny ktoby po Stolicy Ś .  w y m ag a ł ,  czego ona 
uczynić nie powinna, albo dziś uczynić nie może. Nie żądamy 
proldainacyi do powstania, nie prosim y o zwołanie krucyaty na 
obronę narodowości n a sz e j ; godzi się wszakże ubolewać , że ta 
narodowość ,  co jako przeznaczenie każdego ludu jes t  dziełem 
Boga i od jego sądów tylko zależy, lis tem apostolskim została 
skazana na wieczystą zagubę w porządku przywróconym przez 
oręż ciemiężcy, przez oręż wroga wiary kato l ickie j ; mielibyśmy 
nareszcie prawo błagać o powszechną modlitwę Kościoła,  do k tó ­
rej względy gabinetowe d w oru  rzymskiego, wezwać dla nas 
współwiernych nie dozwalają.

Spraw a jednak wytoczona na j aw  przez ogłoszenie pap iezk ie , 
nie jes t  zupełnie bez pociechy. Choć ten krok daleki jeszcze od 
wojny, jak  niektórzy m niemają  rozpoczętej między Stolicą Ś.  a 
carem, prowadzi atoli do prawdziwego poznania rzeczy. Prędzej 
czy później Ojciec Ś .  musi  przekonać s i ę , że negocyacye tego 
trybu ja k  są dz is ia j , służą tylko na korzyść, zamiarów Rossyi i 
dlatego tylko t rw ają  że car z nich korzysta. Żeby zaś głos Pas te ­
rza trzody Chrystusowej stał się istotną potęgą , żeby odzyskał 
moc piorunów Watykańskich, trzeba wyjść z gabinetu dyploma­
tycznego, porzucić maxymy polityki św ia tow e j , zasiąść na stolicy 
P iotra  Ś. i z wiarą że Kościół Boży nie upadnie choćby posłowie 
wszystkich monarchów zagniewani wyjechali  z Rzymu, odezwać 
się za samą sprawiedliwością , za samą prawdą.

K westya rozróżnienia w Stolicy apostolskiej władzy duchownej 
od gabinetu politycznego, sięga najgłębszych zadań historyi E u ­
ropy chrześciańskiej. Spraw a Polski na której tyle innych w a­
żnych zagadnień rozwiązuje się przez fakta ,  ma podobno i to 
przeznaczenie, aby fałsz co rząd Kościoła rozdw oił,  rozbił się o 
nią i dozwolił w iernym  ucieszyć się kiedyś jednością praw  poli­
tycznych z religijnemi,  i władzą najwyższą w Namiestniku.Chry- 
slusowym. Niechaj ta nadzieja narodowi naszemu w ucisku b ę ­
dzie dopełnieniem pociechy, której z teraźniejszej opieki Rzymu 
zapewne dosyć odnieść nie potrafi.
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W iln o . Oprócz książek i pism  wydanych w W ilnie , o których 
już  donieśliśthy,* doląd wyszły tylko :

— Przygotowania do nauki dziejów powszechnych i historyi 
rozwinięcia się um ysłu i ducha ludzkiego, przez Tytusa Szcze­
rbowskiego. Mająto hyc głębokie i treściwie zebrane pomysły filo- 
zoliczne nad dziejami św iata.

—  Pam iętniki do dziejów P o lsk i, z autentyków  spisane i wy­
dane przez Stanisław a A ugusta  Lachowicza. W edle prospektu 
m ają zawierać : Listy oryginalne Zygmunta Augusta do Mikołaja 
Radziw iłła Czarnego, wojewody w ileńskiego, i do Mikołaja Ra­
dziw iłła wojewody trockiego , tudzież do Mikołaja Krzysztofa 
Radziwiłła wojewodzica wileńskiego , i do Beaty xiężnej Oslrog-

—  Dalszy ciąg Obrazu Bibliograficznego, tom u ju ż  drugiego 
zeszyt 6 lJ .

— Ostatni u p ió r w Bielehradzie przez Johna o f Dycalp.
— Chaos , nowe pomnożone wydanie , przez tegoż.
— Rolnictwo m ędrca A lpejskiego, przez Riesiekierskiego.
—  Pisma Edwarda Maryana (Gallego), 3 tom y, wierszem i prozą.
—  W ianek z p a p ro c i, przez Bledekszę.
— W iln o , przez K raszew skiego, 4 tomy z 25 rycinam i i dwo­

ma planami miasta.
— Obraz życia i podróży, tom 1 , przez tegoż.
O pismach przemysłowi poświęconych, z W ilna nie słychać : 

jestlo  przedm iot szczególniej pielęgnowany w W arszawie. Zdaje 
się że między W ilnem  a W arszaw ą trw a zawsze literackie zajście , 
k tóre literatów  stolicy królestw a pobudza do cierpkich wzruszeń 
p ióra. Pam iętnik literacki, ( No. 1. stycznia 7 1842 ) chce jednak  
jak  w idać, wziąść na siebie ro lę  bezstronnego pośrednika, poje­
dnawcy odzywającego się głosem zimnego rozsądku. C harakter obu 
stron  form ułuje on w sposób godzien zastanowienia, i robi uwagi 
m alujące stan um ysłowy nad W isłą.

. . . .  « K rytycy z powołania i pisarze zachodnich prow incyi Ros- 
syi przyjęli za obowiązek deptać wszystko co W arszawskie, w od­
wet kry tyka warszawska nie chce pojmować zasług pisarzy litewskich, 
uważa płody ich za owoce rozhukanej wyobraźni , bujania w sferze 
n iebieskiej, niedostępnej i obojętnej dla ziemskiego m ieszkańca... 
L itwa wygórowała nad resztą, płodam i w yobraźni— poezyą praw ­
dziwą — prow ineye sosniną zarosłe i piaskiem  usłane, z potrzeby 
samej rzuciły się do prac ku podniesieniu rolnictwa i handlu dążą­
cych — pisarze litewscy zdolni marzyć , żyć i wyżyć nie nauczą — 
prow ineye m niej poetyczną przyrodą obdarzone, okazują więcej 
p rak tycznościw  życiu, zdolniejsze łożycie utrzym ać i ubezpieczyć; 
więcej w nich wytrwałości, siły i woli; walcząc z naturą niepłodną, 
tą walką więcej może rozszerzają granice pojęcia i do dobra ludz­
kości przyczyniają się , jak  piękne teorye, które na razie nie rodzą 
owoców, a jeś li je  rodzą— to cierpkie, niepożywane i zgniliźnie 
rychłej p o d leg łe .... W praw dzie smutno i gorzko w spom inać, że 
cokolwiek tchnie duchow ą s ilą , co wprost m ateryalnych korzyści 
nie p rzynosi, co nie trak tu je  o wełnie i pszenicy, nie ma dla na ­
szych żadnej wartości — ale czyż choć jedno ogniwko więcej zało­
żyli do ogromnego łańcucha postępu myśli, teoretycy przy zielonym 
stoliku, z ham burskim  cygarem  w ustach i brodzką batystową chu­
steczką w ręku. N ie  szpećmy własne gniazdo (w łasnego gniazda ), 
uczciw ie mówił K rasick i, zostawmy każdej prowincyi nie paraliżu­
jąc  przekleństwy silę sw obodną, rozwijania się wedle jej natury , 
potrzeb i popędu wrodzonego; sama ona swe życie pojm ie, przerobi, 
charak ter wysnuje, dokształci — nie zmuszajmy ludzi do la tan ia , 
kiedy wolą bezpiecznie po gładkiej chodzić drodze. Siła kraju ,

jego pom yślność, nie w płodach poetycznych spoczywa, ale w n e r­
wach i żyłach, którem i powiązał Stwórca jego członki ( ? ! ) . . . .  Go­
spodarz na Lam artinie wyrobiony (?) wygląda między włościanami 
sw ojem i,jako przybyły o pięknych piórach ptak afrykański między 
domowem p tas tw em .... —  gospodarz wełnę strzygący, ziarna psze­
nicy liczący, jako  ojciec między dziećm i  Gdyby pisarze li­
tewscy ustąpili trochę z idea lizm u— języK swój bardzo poprawny 
w prostsze form y ubra li, a wykład jasnością większą nacechow ali 
—• mieszkańcy w ogóle prow incyi zachodnich, m niej salonów, a 
więcej roln ictw u i handlowi składali hołdów i nasi nawzajem 
mniej hołdow ali materyalizmowi —  więcej czuli duchową siłę — 
mniejszem szyderstwem  okrywali płody im aginacyi sąsiadów, a 
uw ierzyli, że ich natura nie posiada zarodów po ezy i, że nie wszy­
stko złe czego nie pojm ujem y, w czem smaku dobrać się nie jeste ­
śmy w stanie —  tak obie strony na różnych drogach do jednego 
celu zmierzając , to jestdo  postępu wyobrażeń zbliżających ludzkość 
do Bóstwa, mogłyby p racow ać, nawzajem cenić się i szacować ; a 
brudne sarkazm y, hańbiące ogół i indywidua w niepam ięć pu śc ić .»

WIADOMOŚCI * DOAIESIEHIA.

— Cesarz Mikołaj ukazem 12 lipca b .  r .  rozkazał w państwie 
swojem odbyć czwarty częściowy nabór rek ru ta  przypadający na 
gubernie zachodniego pasa państwa. Nabór zacznie się od 1 listo­
pada i ma być ukończony do 1 stycznia. Liczba rekruta jes t po 5 
na 1000 dusz w łościańskich. N adto, w  guberniach : W itebskiej , 
M ohylew skiej, Kijowskiej , Podolskiej , W ołyńskiej , Mińskiej , 
W ileńskiej , Grodzieńskiej i obw odu Białostockiego , po 10 ludzi 
z 1000 jednodw orców  i grażdan.

— Czytamy w Gazecie W a rsza w sk ie j,'.  « M inister Sekretarz 
Stanu Królestwa P o l s k i e g o ,  o z n a j m i ł  J . O . Xięciu Nam iestnikowi 
K rólestw a, że Najjaśniejszy P a n , w skutku wstawienia się J .X .  
Mości, dozwolić raczył powrotu do Królestwa Polskiego niżej wy­
rażonym w ychodźcom , obecnie za granicą przebyw ającym , a m ia­
nowicie : 1. W  m ieście Lwowie , W alentem u Karasińskiemu , b . 
wolno praktykującem u lekarzowi w W arszaw ie, a w czasie 
rokoszu naprzód porucznikow i w jednym  z nowo formowanych pół- 
ków 'jazdy, a następnie zanom inowanem u lekarzem  dywizyjnym . 
2. W e F ra n c y i,  w mieście M arsy lii, Ludwikowi Hofm an, podpo­
rucznikow i kw aterm istrzostw a b . wojs. pols. zanominowanemu 
w czasie rokoszu porucznikiem . 3. W  Galicy i Konstantem u Nide- 
ckiemu , rodem  z Krakowa , podoficerowi w pierwszym pólku 
strzel, konnych podczas ro k o szu , przy powróceniu m u, obok po­
zwolenia pow rotu do kraju  , i skonfiskowanego m ajątku , w arto­
ści 2,259 ru b l. sr. W  Paryżu Andrzejowi B arańsk iem u, który 
mając w czasie rokoszu lat 17 , wszedł w m aju 1831 r. do 11 pó l­
ku piechoty. 5. W  Auslryi , w twierdzy O łom uńcu, Ludwikowi 
G ostkowskiem u , dym issyonowanemu z pierwszego półku strzel­
ców' pieszych w stopniu podoficera, który w czasie rokoszu w’szedl 
na nowo do służby wojskowej i zostawał w uform owanym  podów­
czas 6 półku strzelców pieszyh.

W yszły z druku pólarkusze 2gi i 3 c i , Kursu pierwszo- 
letniego Literatury Sławiańskiej i zawierają : dokończenie 
lekcyi trzeciej 5go styczn ia , Iekcyą czwartą 8go stycznia , 
Iekcyąpiątą  12go stycznia, Iekcyą szóstą, lS go  stycznia , 
i początek lekcyi siódmej 19 stycznia 1841.

• P a in  Rok I. »(r. 67, 186, 189. W  D R U K A R N I  BO U RG O C. N E E T  M M U J N E T ,  PRZ Y U L I C Y  J A C O B ,  3 U .


